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W i e l k i e g o X ł ę s i w a

Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a .  — Królewski S ą d  p a p i l a r n y  
w  adressie swym do Króla Jgmści umieścił uw a­
gę, iż się czuje spowodowanym do stawienia 
córki zbrodniarza Tschech pod szczególny do­
zór i oddania jej opiekunow i, aby ją oddalić 
z  zapowietrzonej przez zbrodniczy sposób m y­
ślenia ojca jej atmosfery. Stósownie do tego 
wspomniana władza stosowne uczyniła kroki w 
celu mianowania opiekuna dla tej nieszczęśliwej 
dziewczyny. —  Gazeta M a g d e b u r s k a  pisze, 
z e  T s c b e c h  swoje dobrze zapieczętowane pa­
miętniki d. 2 4 .Lipca do B r o c k b a u s a  do L ip­
ska posłał, aby je na korzyść córki jego wydał, 
skoro nadejdzie wiadomość, ze  on albo na ru ­
sztowaniu albo w więzieniu życia dokonał. 
Brockhaus pamiętniki te nietknięte do ministe- 
ryura Stanu odesłać miał. Z wszystkiego w y­
nika, że Tschech należy do zapamiętałych zbro­
dn iarzy ; nie okazuje bowiem ani śladu żalu 
albo skruchy. Jak  w iadom o, kazał on się w 
dwuch egzemplarzach zdaguerreolypow ać; po­
mimo wszelkich poszukiwań niem ożna tych było 
wyśledzić.

P r o w i n c y a  P r u s k a .  .— Rndzca Ziemiań­
ski w E l b l ą g u  w D z i e n n i k u  U r z ę d o w y m  
G d a ń s k i m  ogłasza: "S zybko po sobie nastę­
pujące przerwy grobli cały obwód E i u l a g e  i 
K a m p e n d d r f e r  zalały. Mieszkańcy pozba- 
wieui paszy potrzebnej i oziminych zapasów

zniewoleni są bydło swoje za bezcen sprzeda­
w ać , aby  tylko z głodu nie zdychało. W y  . 
znaczono ne tę sprzedaż termin na dniu 21. m, 
b. pod oberżą Friedrycha przed Berlińską b ra ­
m ą.« — G a z e t a  K r ó l e w i e c k a  donosi pod 
dniem 10. Sierpnia z K r ó l e w c a :  Podług naj­
nowszych doniesień z nad W  i s ł y  artyleryja, 
wracająca z tegorocznych manewrów ztąd do 
G dańska, przez wezbraną i bystrym  prądem 
płynącą rzekę, nad którą mostu łyżwowego 
jeszcze nie przyw rócono, przeprawić się nie 
mogła i z tej strony W isły  stanęła. Narzekają 
na brak siaua.« —  Powolne opadanie wody 
(Pregla) podawało nadzieję , że łąki w około 
Królewca wkrótce wolne będą od w ody; ale 
burza d. 9. m. b. m. znowu do znacznej wyso­
kości wodę podniosła. I P a s a r g e  niezmiernie 
przybrała, tak dalece że pola i łąki w około 
B r a u n s b e r g a  z wsiami swemi pod wodą sto­
ją. Najstarsi mieszkańcy Braunsberga takiego 
stanu wody w tej porze roku  nie pamiętają. —  
W i a d o m o ś c i  g i e ł d o w e  B a ł t y k u  douoszą 
z G d a ń s k a  pod dniem 8. m. b .: "Doniesienia
0 szkodach przez wylewy zrządzonych są isto­
tnie przerażające. W iele ludzi życie utraciło
1 mnóstwo bydła potoki z sobą uniosły. Klę­
ska ta przewyższa o wiele niedolę lat 1813 ., 
1 816 . i 1 8 2 9 .; ponieważ ówczesne powodzie 
za nastaniem wiosny się zdarzałr, wieśniak 
przynajmniej całe jeszcze miał lalo dla upra­
wienia roli i mógł się błogiego żniwa spodzie-
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w ać , podczas k iedy  go teraz żadna nadzieja 
pocieszać nie może. Zapewne litość i duch mi­
łości chrześciańskiej towarzystw a dobroczynne  
po wielu miejscach wywołaj:)- Niestety! w o be­
cnej chwili, o 7. godz. wieczór znow u niebo 
gęste chm ury p o k ry ły  i deszcz rzęsisty pada." —• 
Z  E l b l ą g a  donoszą pod d, 9. m. b . : «Po dniu 
wczorajszym dość pogodnym niebo znow u śluzy 
swe rozwarło i jak gdyby  wynagrodzić chciało, 
co opuściło, deszcz ulewny, jak powiadają 
miejscami z śniegiem nawet pomieszany z doj­
mującym  północno-zachodnim  wiatrem przez 
cale przedpołudnie na nieszczęśliwy kraj ten 
spada.  Rzeki Elbląg i Hominel znowu przybra ły  
i zalały szeroko okoliczne pola. '1 ak tedy dzień 
po  dn iu ,  tydzień po tygodniu  schodzi, a n ie­
pogoda trwa ciągle i widoki nasze na p rz y ­
szłość stają się coraz smulniejszeuii.

W ia d o m o ś c i  zagraniczne. 

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 10.  Sierpnia.

Ukazem Rządzącego S e n a tu , na dniu 3. Maja 
r. b. w y d a n y m , następującym urzędnikom r ó ­
żnych  władz Królestwa Polskiego, rangi w o j­
skow e zamienione zostały na cyw ilne,  a mia­
nowicie : majorowi K aniewskiem u, na Radcę 
h onorow ego ; kapitanom: Pławskiemu i Pouse- 
sow i,  ne  Sekretarzy  ko lleg ia luych; sz tabs-ro t-  
mistrzowi gw ardyi K onopce ,  na Assessora kol- 
legialuego; szlabs rotmistrzowi armii Taraszkie- 
w iczow i,  na Sekretarza kollegialnego; porucz­
nikowi K aczkow skiem u, na Sekretarza prowin- 
cyoualnego; i podporucznikom : Godlewskiemu 
iS trażew sk iem u na Regestratorów kollegialnycb.

—  Ouegdaj zgasła L udw ika  z Hrabiów P o ­
tockich H rabina Konradowa W alew ska . W s z y ­
stkie cnoty  co zdobić mogą zacuą P o lkę ,  na j­
czulszą m atkę ,  dobrą có rkę ,  cnotliwą ż o n ę ,  
chowała w  sobie, zby t wcześnie światu w ydarta  
H rabina W a le w s k a .  Urodzona w  Szczucinie 
du. 7. C zerw ca  1 8 1 5 .  r . , od dzieciństwa by ła  
pociechą rodziców , ozdobą domu, bożyszczem 
wszystkich co ją poznali lub  tylko zaznali. Zal 
powszechny, jaki śmierć jej wzbudziła , w ym o­
wnym jest świadectwem szacunku  i czci jakie 
ją  otaczały. Pozostawia p o  socie 2 sierot, p o ­
zostawia męla i matkę. Boleść ich Bóg ty lko 
może koić a w ys{0 wić nie zdoła nawet najżar­
liwszy przyjaciel zmarłej.

K o m i t e t  w s p a r c i a  n a d w i ś l a n .  —  Ze­
brane po dzień  8. b. m. i do kassy  Komitetu 
wniesione dla nadwiślan składki, wynoszą złp. 
d o , 2 / 5  gr. 12. W  trzech domach na p rzy tu ­

łek dla mieszkańców powodzią dotkniętych, no ­
cowało  osób 2 0 0 ,  obiadowało  2 8 4 .  O p iekuno­
wie cy rkułow i wspólnie z członkami budow ni-  
czemi, zajmują się już rozpoznawaniem ponie­
sionych szkód w domach, oraz stanu ubóstwa 
dotkniętych pow odzią ;  po uskutecznieniu tako­
wej czynności,  komitet przystąpi do rozdziele­
nia wsparcia według po trzeby  i w  s tosunku do 
zebranych  oliar.

F  r  a  n  c  y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 6. Sierpnia.

Marszałek Bugeaud zawiódł się podobno 
pod  wględem sposobu  myślenia M arokańczy ­
k ó w,  stosownie bowiem do najnowszych wia­
domości z O ranu  z dnia 30 .  L ipca,  oddał on 
ko rpus  expedycyjny  z 1 0 ,0 0 0  żołnierza pod  
rozkazy  gener. Lam oric iere , aby  tenże w głąb 
k ra ju  marokkańskiego wtargnął. Rozpoczną 
się więc zapew ne operacye  przeciw M aro k k u  
równocześnie na lądzie i na morzu.

M o n i t o r  dzisiejszy obejmuje na wpółurzę- 
d o w y  raport  z G ibraltaru  z d. 26 .  L ipca treści 
następującej:  »Pan H a y ,  konsul generalny an­
gielski,  miał posłuchanie u cesarza i spodzie­
wają się tu go dzisiaj. W  T a n g e r z e  włą­
cznie z kanclerzem konsula tu ,  jeszcze 2 3  F ran ­
cuzów  pozostało się. którzy  się nie mogli za- 
am barkować. Chorągiew francuzka ciągle jesz­
cze na gmachu konsularnym  powiewa. K o n ­
sul neapolitański udał się do  Larache ,  aby  
w  imieniu wszystkich konsulów przeciw  temu 
p ro testow ać, że F rancuzom  na o k rę ty  wsiadać 
zabraniają. Zresztą panuje w Tangerze zupe­
łna spokojność. W ła d z a  miejska Chrześciaii 
i Żydów  z energią broni i żadne zdrożności nie 
zaszły. —  » H e k 1 a « dnia 2 4 .  z wielką liczbą 
żydowskich i chrześciańskich rodzin tu pow ró ­
cił. Konsul hiszpański i wszyscy urzędnicy  
jego schronili się do  Algcsiras."

W  oświadczeniu wczorajsze'm D z i e n n i k a  
s p o r ó w ,  że instrukcyc Księcia Joinville za ­
pew ne nie bom bardow anie  T an g e ru ,  lecz in­
nych  portów n a k a z u ją ,  gazety oppozycy jue  
now e uwidują pobłażanie i uległość ku  Anglii. 
»Tangcr,  pow iadają ,  leży naprzeciw  G ibra l­
ta ru ,  dla tego oręż francuzki ochraniać go ma. 
Zajęcie T an g e m  przez w ojsko nasze b y ło b y  
Anglikom nade r  n ieprzy jem ne, dla tego gazeta 
ministeryalna g ł o s i , że zostanie nietknięty. 
W  przypadku  w ię c '  gdyby  Książę Joinville 
d o  bom bardowania tego miasta juz miał p rz y ­
stąpić, miuisteryum przez owo ogłoszenie b y ­
łoby  zasłonięte; w innym , uierozmyślnym , a- . 
wauturuikiem b y łb y  pod ówczas Książę Jo iu -  
ville. Tak  tedy  ministeryum przez uśzanowa-
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n ie  d la  Anglii ,  p o  z a p a rc iu  się p o s tę p o w a n ia  
adm ira ła  D u p e t i t - T h o u a r s  i p a n a  A u b ig n y ,  do  
t rzec iego  z a p a rc ia  sk łon i się.«

Mówi;) zn ó w  o no w ein  za ję c iu  f ran cu zk ie m  
n a  ocean ie  p o ł u d n i o w y m ; w y s p y  G a m b ie r ,  na 
k tó r y c h  in i s sy o n a rz e  z F ra n c y  i n ie  b ez  sk u tk u  
p r z e b y w a l i ,  p rz y łą c z o n e  b y ć  maj;), jak  m ó ­
w ią ,  do  posiad łości  francusk ich .  T r ó jk o l o r o w a  
cho rąg iew  już  tamże za tkn ię tą  zo s ta ła ,  i z  w y ­
sp y  O tah e it i  chc iano  w y s ła ć  6  k o m p an ią  p ie ­
c h o ty  m o r s k ie j ,  sk o ro  b y  b e z  n ie j  m o żn a  się 
obe jść  n a  w y sp a c h  to w arzy sk ich .  W y s p y  te 
leżą na  p o łu d n ie  zachó d  o d  w y sp  to w arzysk ich .  
N a jz n a c z n ie js z e  z nich s ą :  M a n g a r e w a ,  T a ra -  
w a i ,  A k en a  i A k a m u ru .  P ie rw sza  z n ich  jest 
s ied lisk iem  K ró la  i na jzn a k o m itszy ch  n acze ln i­
k ó w .  W y s p y  te  n ie  b a rd z o  są za lu dn ion e .  
M a n g a re w a  i T a r a w a i  liczą razem  ty lk o  1 9 0 0  
d o  2 0 0 0  m ieszkań ców . K ra j  jes t gó rzy s ty ,  
i mało p o s iad a  u r o d z a jn y c h  m ie js c ,  k tó re  c h o ­
ciaż są u p r a w n e  za led w ie  w y s ta r c z a ją  ku  w y ­
ży w ie n iu  m ałej l i c zb y  ludnośc i.  P r o d u k t a  są 
tu  te sam e co  na  O tahe it i .  M issy o n a rze  z a p r o ­
w adzil i  tu  j a r z y n y  o g ro d o w e ,  ale o w o c e  e u r o ­
p e jsk ie  i w ino  ż ad n ą  m iarą  u d a ć  się n ie  chcą. 
F r a n c u s c y  m issy o n a rze  za łoż y li  tu  w r. 1 8 3 4 .  
małą ko lon ią .  K ie d y  p o ra ź  p ie rw s z y  za lądo-  
w a li  na  w y s p ę  A k a tn u ru ,  znaleźli om  lu d n ość  
tam eczn ą  w sian ie  lu d o ż e rc ó w .  G d y  g łód  im 
d o k u c z a ł ,  w y ch o d z i l i  n a  p o lo w au ie  p rzec iw  
w ła sn y m  s w y m  b ra c io m ,  i często  mięso lu d zk ie  
b y ło  ich s t r a w ą ,  jeśli w ic h ry  d rz e w a  c h le b o w e  
p o w y w ra c a ły ,  i żn iw a  p o n iszcz y ły .  N a  k o ń c u  
ro k u  pozosta li  ty lk o  mocniejs i.  'L  p o czą tku  mis­
s y o n a r z e  dozna li  zn ac zneg o  o p o r u  u k a p ła n ó w  
ta m e c z n y c h ,  s k o ro  w szak że  naczeln ik  d u c h o ­
w n y ,  k r e w n y  K r ó la ,  n a w ró c o n y  z o s ta ł ,  i inni 
posz l i  za  jego  p rz y k ła d e m ,  i te raz  n a  w sz y ­
s tk ich  cz te rech  w y s p a c h  sami są  chrześcianie. 
M issy o n a rze  uczy li  m ie szkań có w  u p r a w y  roli 
i ró ż n y c h  rz em io s ł ;  k aż d a  z w y sp  m ia ła  n a w e t  
sw ó j  kościół. U rz ą d z o n o  tu  n a w e t  p rz ęd za ln ie  
i w a rsz ta ty  tkack ie .  A le  w  je d n e j  n o c y  r. 1 8 4 1 .  
w  m iesiącu  M a ju  w szystk ie  te  z ak ła d y  i k ośc io ły  
p rz e z  o rk a n  zn iszczone  zosta ły . W  r o k u  ze ­
sz ły m ,  o k rę t  f ran c u sk i  »P y lad «  z a lą d o w a w sz y  
n a  w y s p ę  M a n g a r e w a ,  znalaz ł  n a  n ie j  z a tk n ię ­
tą c h o rąg iew  t ró jk o lo ro w ą .  K ró lo w i  w y s p y  
te j  p o d a ro w a n o  je d n o  d z ia ło ,  su k n ię  i szpadę ,  
i zd aw a ło  się iż z  ła tw ością  p o d d a  się z w ie rz c h ­
n ic tw u  F ra n c y i .  W y s p y  te m ają d o b r y  port ,  
i o u  to  z a p e w n e  w y w o ła ł  m y ś l  za jęc ia  ich. 
D z ien n ik i  o p p o z y c y jn e  tą razą  n ie  b a rd z o  są za 
n o w ą  tą o k u p ac y ą ,  „ P rz y s p o rz y ło  b y  to  uam«, 
m ów i K o l i s t y  t u c y o n i s t a ,  » u o w y ch  k o ­

s z t ó w .  a z w szy s tk ich  ty ch  ska ł je d e n  ty lk o  
p u n k t  je s t ,  k tó reg o  o p a n o w au ie  w a r te  •—  p o ­
d e jm o w a n y c h  trud ów , to  jes t  w y s p a  O tahe i t i .  
Zam iast w ięc  tą się z a ją ć ,  za jm u jem y  się o p a -  
n o w au iem  w y s p  M arq u esa s  i G am bie r .  A nglia  
n a  to z e z w a la ,  b o  c h ę tne m  sp og ląda  o k ie m ,  iż 
je s te śm y  o b ła d o w a n i  tak  w ie lką  liczbą p o s iad ło ­
ści takich.

P o ru s z o n o  p y ta u i e ,  azali p o  t a w ik ła n ia c h  
zasz łych  w sp ra w ie  o lahaj ti jsk ie j p o d ró ż  K ró la  
d o  Anglii do  sk u tk u  p rzy jd z ie .  D o ty c h c z a s  
n iep o ro zu m ien ia  te żad ne j  z m ia n y  w  p o s t a n o ­
w ien iu  L u d w ik a  F il ipa  n ie  sp raw i ły  i N . P a n  
za miesiąc d o  W i u d s o r u  zawita .  P o  p o w ro c ie  
jego  m o ż e  m o d y f ik a c y a  jaka  g ab ine tu  nastąp i.  
—  W ia d o m o ś ć  o śm ierc i  H rab ieg o  Survi ll ie rs  
żad n e j  zgoła nie uczyn iła  tu  sensacy i.  R o d z i -  
n a  N a p o le o n a  d la  teraźn ie jsze j  F r a n c y i  całk iem  
w  n iepam ięci p o g rze b a n a  i p o trze b a  b y  zupe łne j 
r e w o lu c y i  w  opinii p u b l ic zn e j ,  g d y b y  jakieś 
znaczen ie  i w p ły w  z u o w u  k ied y ś  osięgnąć miała .

G u b e r n a to r  S i r  R o b e r t  W i l s o n  w szystk im  
ty m  o so b o m  k tó re  z M a r o k k o  u da ły  się b y ł y  
d o  G ib r a l t a r u ,  a  k tó re  n ie  są Anglikam i lu b  
r o d e m  z G ib ra l t a r u ,  dozw olił  ty lko  2 ty g o d n io ­
w ego  p o b y tu  i zaw iado m ił  o p o s tan ow ien iu  tern 
tam eczny ch  K o n su ló w  w szys tk ich  n a ro d ó w . —  
N ie k tó re  p r a c e  fo r teczn e  w  G ib ra l ta r z e ,  k tó re  
n ie  są naglące  w s t r z y m a n e  zostały , a to ażeb y ,  
jak  po g łoska  n ies ie ,  a r t y le r z y ś c i , k tó rzy  p ra ­
cami temi zajęci b y l i ,  mogli wsieść na p o k ła d  
trzech  angielskich o k rę tó w  l in io w y ch ,  i b y  ta ­
kim  sp osob em  statki te postaw ić  na zup e łn ą  s to ­
pę  w o jenn ą .  M iasto  T a u g e r  w w ielk iem  b y ł o  
w z b u rz e n iu ;  o b a w ia n o  się w ta rg n ie n ia K a b y ló w .  
S ąd zo n o  w  G ib ra l ta r z e  d. 2 6 .  z. m. w  sp rz e c z n o ­
ści z podaniam i dzis ie jszych dz ienn ików  uiiuiste- 
r y a l n y c h ,  iż C e sa rz  z K onsu lem  angielskim d o ­
tąd  żadne j ro z m o w y  mieć n ie  m ógł ,  p o n ie w aż  
tenże d. 1 0 .  dn iem  w ięc  p rz ed  o d jaz d e m  C e ­
sarza  z  M a r o k k o ,  w y je c h a ł  d o p ie ro  z M o g a d o r .  
D o p ie ro  po  o d b y c iu  p o d ró ż y  d w u d n io w e j ,  r o z ­
k aza ł  C esa rz  M in is t ro w i sw em u  R en  D ris  p o ­
w ró c ić  w ce lu  p rzy jęc ia  w  M a ro k k o  K o n su la  
angielskiego. C e sa rz  m a się ud ać  w  2 0 , 0 0 0  
ludzi k u  granicy .

—  W o j n a  z  M a r o k k o  u w aż an ą  jes t p ow sze ­
chn ie  za n ieo dzo w n ą . W a l k a  ta  będ z ie  n a d e r  
d ługa  i w ie le  w y m ag ać  b ę d z ie  kosztów, a p r z y  
na jszczęś l iw szem  n a w e t  ou e j  u k o ń c z e n iu ,  ża- 
d n y c h  p r a w d z iw y c h  n iep rzyu ies ie  k o rzyśc i .  
C ó ż  może b o w ie m  z y sk a ć  F r a n c y a  p rzez  zu­
p e łn e  lu b  częśc iow e  z d o b y c ie  p a ń s tw a  m aro k -  
k ańsk iego ?  R zą d  też  p rze d s ięb ie rze  w o jn ę  tę 
z n a jw iększą  n iech ęc ią ,  i ła tw o  dostrzedz  m o -
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z n a ,  iż nawet skłonna zawsze do w o juv  p a r ­
tya  , nie bardzo  się cieszy z poróżnienia się 
z Marokkieui.

P an  C retineau  J o ły ,  au to r  łegitymistyczny 
w ojen  w W a n d e i ,  według powszechnej pogło­
ski za ję ty  zbieraniem materyałów do  dzieła 
o  R o s s y i ,  mającego zbijać wszystkie podania 
dzieła margrabiego Cusiiue.

P an  Lamartine prawo nakładu wszystkich 
dzieł swoich sprzedał księgarzowi B elhune za 
4 5 0 ,0 0 0  franków. U kład ten obejm uje oraz 
h is toryę Ż y rondys tów , nad którą deputowany 
z M acon teraz właśnie p racu je  i do której w tej 
chwili w Marsylii,  mieście rodzinne'm najzna­
komitszych członków Zyrondy ,  uiateryały zbiera.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 7. Sierpnia.

Hr. Nesselrode, cesarsko-rossy jsk i minister 
spraw  zagranicznych w  towarzystwie swego 
syna przyby ł t u ; uda się w przyszłym tygo­
dniu  do Brighton, gdzie kąpieli morskich uży­
wać będzie. —  P rzyby ł tu też guberna tor  Mo­
s k w y ,  Nowosilcow. —  Doszła już wiadomość o 
śmierci angielskich oficerów w Bucharze ,  pu ł­
kow nika S toddart i kapitana K o u o l ly ; Dr. W o l f f  
w  następny sposób douosi o skutku swej po­
d ró ży  w liście do  Kapitana G o o v er :  >.Piszę ten 
list w domu N ayeb  S a m e t  C h a n a ,  naczelnika 
ar tylleryi i dy rek to ra  arsenału J .  K. M. Króla 
B u c h a ry ,  prawego i dobrego przyjaciela naro ­
du  augielskiego, zarazem także w obecności 
Maram (pierwszego szauibelaua) J .  Kr. Mości; 
pisze ten list drogą urzędową na rozkaz Króla, 
k tórem u tłumaczenie jego posełam, dla tego o- 
graniczę się ty lko na koniecznych faktach bez 
żadnych komentarzy. W  dniu 2 9 .  Kwietnia 
uwiadomił mnie Król przez wspoinnionego N a­
y e b ,  w  obecności Mileh Kazam, królewskiego 
szam be lana , ze w miesiącu Saratan roku  1 2 5 7  
(1 .  Lipca 1 8 4 2 )  pułkownika S toddart i kapitana 
C ono lly  zabił. P ierwszy był zabitym z pow o­
du  1 )  źe Króla w wielu w ypadkach bez usza­
nowania trak tow ał; 2 )  źe by ł  muzułmanem i 
przeszedł na wiarę ch rześc iańską ; 3 )  ponieważ 
p rzy rzek ł ,  że w  przeciągu czterech miesięcy 0 - 
trzyma listy z Anglii uwierzytelniające go jako 
posła  Królowej przy  osobie K ró la ,  14  zaś mie­
sięcy  upłynęło  a listów tych nie o lrzymano, 
chociaż Król urządził dla niego osobne stacve 
pocztowe. C o  zaś d0 C onolly  ten został ścięty 
dla tego, że nakłouił chanów C h iw y  i Kokanu 
do w ydania wojny Królowi Buchary . Jego K. 
M ość udzielił mi pozwolenie opuszczenia B u­
chary  3. Maja. ^  Meszyd będę pisał obszer­
niej. (podpisano) J ó z e f  W o l f f , *

A u s t r y  a.
S e j m  W ę g i e r s k i .  —  Zażalenia i prote- 

stacya szlachty T uropo ly jsk ie j ,  na której czele 
stał Hrabia Jo z y p o w ich ,  przeciw  oborowi d e ­
pu tow anych  kroackich tyle w obudw óch Izbach 
narobiły  hałasu ,  iż rzecz ta objaśnienia po trze­
buje. O b w ó d  T uropo lia ,  zamieszkany może od 
5 0 0  familii szlacheckich , leży w K ro a c y i , w 
komitacie Zagrzebsk im , a mieszkańcy jego o d ­
znaczają się przywiązaniem do  W ę g ie r ,  skąd 
też pochodzi,  że z p a r ty ą  illyryjską stanów k ro ­
ackich W ę g ro m  nieprzyjazną w ciągłych prawie 
są zatargach, które już do krwi rozlewu do ­
prowadziły . I  tak z okazyi ostatniego obo ru  
urzędników  komitatu Zagrzebskiego napadła 
p a r tya  illyryjską z b ronią  w ręk u  na T u ropo-  
ly jeżyków  i spłoszyła ich z miejsca obw odu, 
poczem ca ły  magistrat kom ita tow y z członków 
par ty i  illyryjskiej obrano . Przeciw temu gw ał­
townem u oborow i protestowała szlachta T u ro -  
polyjska i węgierska p a r ty a  stanów komitatu 
Zagrzebskiego. G d y  się zbliżył termin obo ru  
depu tow anych  stanęli T u ropo lian ie  mocno u- 
zbrojeni. Zapobiegając spotkaniu się nieprzy­
jaznych stronnictw , postanowiono o bo ry  od ­
roczyć. P o  oddaleniu się party i węgierskiej, 
dokazała pa r tya  illyryjską na konferencyi,  że 
postanowienie owo odwołano. W  skutek te»o 
wystąpił Turopolyjski Hr. Jo z ypow ich  z prole- 
s tacyą ,  nie uznając deputow anych  kroackiclt za 
reprezentantów  stanów kroackich ,  tylko za w y ­
słanników partyi illyryjskiej. W s z a k ż e  s tany 
W ęg ie rsk ie  nie w idziały się być Upoważnione 
do skasowania oborów  K roackich ,  postanow iły  
raczej zażalenie szlachty Turopolijskiej C esa­
rzowi J .  M. przełożyć z p r o ś b ą : aby  z pomocą 
zw olania Kroackiego sejmu prowincyalnego w ię­
kszości stanów Kroacyi podać sposobność w y­
nurzenia zdania swego o ważności lub n ieważ­
ności zaszłego oboru. Tem u postanowieniu 
stanów sprzeciwili się M agnaci,  k tórzy  sądzili, 
że takowe spory  na drodze administracyjnej,  a 
nie przez stany rozstrzygane b yć  winny. T y m  
sposobem poruszouo tę kwestyę w  ciągu sejmu 
po  kilkarazy i wszczynano ciekawe rozprawy, 
k tóre  wychodząc z granic rzeczonego przedmio­
tu przechodziły  na pole ważne') i europejskiej 
kwestyi o W szechslowiańszczyznie i jej dążno­
ściach. l’o długich sporach uchwalono n a re ­
szcie w Izbie stanów znaczną większością, aby  
pierwsze stanów poslauowienie zatrzymać, z w y ­
puszczeniem części dotyczącej li tylko Illiryzmu. 
R o z p ra w y  0 dążnościach illiryjskich rozpoczął 
B c z e r e d y ,  wnosząc,  ab y  zażądać od rządu 
objaśnienia względem uiespokojności kroackich,
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jako też zapytać, jakich k roków  rząd na ten koniec 
chwycić się zamyśla. Radził także prosić J C M . ,  
ab y  w  sprawie lej tak na w ew nętrzne jako też 
na  zewnętrzne slósuuki i w p ły w y  raczył dać 
baczność. C o  do pierwszego dopilnować uia 
rząd ścisłego wypełnienia praw  tyczących  się 
narodowości w ęg ie rsk ie j , a wzgardzicieli jej 
ukarać.  W e  względzie stosunków zew nętrznych 
należy się z b a d a ć , czy tez obce jakie ręce  
w  dążnościach tych nie są c z y n n e ,  trzeba mieć 
na  oku  morze C z a rn e ,  p row iucye  nadduuajskie, 
i daleką póluoc. W ie le  już dotąd zaniedbano 
pod  względem walecznej i nieszczęśliwej Pol- 
s k i , pod  względem kra jów  niższego D u n a ju ;  
czas jednak jeszcze silnie w ystąp ić ,  a rząd  li­
czyć może pew no  na najgorliwszą pom oc ,  na  
największe ofiary ze s trony  narodu  węgierskiego.

Z pom iędzy m ów ców , k tó rzy  wniosek ten 
popierali,  rozw odził  się tą razą S z e n t k i r a l y i  
najobszerniej nad tym przedmiotem, którego 
m owę w krótkiej treści tu p rzy taczam y, pon ie ­
w aż ona ważną tę kwestyę o  W sz e c h s lo w ia n -  
szczyźnie ze stanowiska węgierskiego objaśuia, 
a  do  tego wiele szczegulów zawiera rzucających 
światło na dążności llliryjskie. l ll iryzm i Pan- 
slawizin, rzekł m ów ca ,  byl na sejmie przed­
miotem rozwagi tylko z okazyi zażalenia turo- 
polijskiego, gdy  tymczasem w ypadk i te uw a­
żać należy za symptomata głębszej i bardzo  się 
szerzącej c h o ro b y ,  która ścisłej baczuości w y ­
maga. N iek tórzy  widzą w tern tylko dążuości 
lub reakcyą przeciw  narodowości węgierskiej; 
ja  z mej s trony gdzieindziej szukam źródła tego 
złego. Przeciw  czysto literackiemu charak te­
row i Panslawizmu mówi wiele faktów i dow o­
d ó w , a naw e t  reakeya ,  choćby  ona się niesłu- 
sznem naizucaniem narodow ości węgierskiej 
usprawiedliwić dala,  zw ykła  ty lko istniejący 
już zaród  niek iedy  nadto wcześuie rozwijać, 
ale nie now e płodzić. Dążności illiryjskie nie 
są po jedyńczcm , na państwo węgierskie ogra- 
niczouem zjawiskiem. Podczas i k ró tko  po  re- 
wolucyi francuzkiej zajmowały się n a ro d y ,  za­
pominając o różuicach n a ro d o w y c h ,  przede- 
wszystkicin stosunkami i  prawami czysto lu- 
dzkiemi, albo też naród zginął w osobie samo- 
w ładzcv : nie ruszyło się w  tedy żadne uczucie 
n a ro d o w e ,  by ła  to epoka kosmopolityzmu. Ale 
zwolna zaczęlv się n a rody  czuć w sobie sa­
m ych , w  państw ach, k tórych  mieszkańcy r ó ­
żnych b y ły  szczepów, zaczęli się tam takowi 
wyróżniać, pielęgnować swą właściwość, swój 
narodow y ję zyk ,  swoje obyczaje i pamiątki, 
gdy  tymczasem zuów  narody  jednego szczepu, 
k tóre stę na kilka państw rozpadały ,  do pewnej

zdążały jeduości. D o  pierwszego p rzypadku  
należy nasza ojczyzna, Szleswigowie i Flainand- 
czycy  w  Bełgii; do drugiego należał o b u dzony  
w r. 1 8 1 5 . ,  ale w samym zarodzie stłumiony 
ruch Niemiec jako też przytłumione w ro k u  
1 8 2 1 .  powstanie włoskie. Cóż więc dziwne­
g o ,  że europejski ten ruch  narodow y porwał 
także szczepy słowiańskie , i gdyby  Pansławizm 
polegał ty lko  na ocuceniu uczucia narodowego, 
pozostawał w granicach języków  i l iteratury, 
n iebyśmy przeciw  temu mieć nie mogli.

( D a lszy  c ią g  nastuj>i.J
W ł o c h y .

(G. P .)  —  W  łaśnie tej chwili odebrana kor-  
respondeneya z N eapolu  z dnia 30 .  L ipca do ­
nosi,  żc w y ro k  na tych co ostatnią razą do K a- 
labry i  zbro jną ręką w targnęli,  zapadł i spełnio­
n y  został: 9 rozstrzelano, a między tymi o b y ­
dw óch Band ie rów , Riccioti’ego i M oro. 

Multany i Wołoszczyzna.
Z I b r a i l o w a ,  dnia 29 .  Czerwca.

Ł u p ie z t w o  A tb a ń c z y k ó w  i zbójców tureckich 
zbliża się c o ra z  b a rdz ie j  d o  wołoskiej gran icy  
i zaczyna już być  groźnetn w tern kraju. W i a ­
rygodne listy z D żyjurdżyjew a pod  dniem 12! 
C zerw ca i z Ruszczuku donoszą,  ze zuchwała 
zbójecka b au d a ,  na której czele stoi niejaki 
H u s s e i n  C z u b l i l i ,  napadła już kilka raz y  
na ok rę ty  p łynące na D unaju .  W o j s k o ,  któ­
re  baszowie posyłają do ścigania tych łotrów, 
nie słucha ro zk a zu ,  utrzym ując, że zbójcy  na  
T u rk ó w  nie napadają ,  tylko na Rajahów. 

K a u k a z .
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 24. Lipca.

P ew ne wiadomości z  Kaukazu głoszą, że 
Rossyanie  w P e d i g o r s k u  znaczne znow u po ­
nieśli straty. Szczegóły lej klęski nie są jeszcze 
wiadome. Podobnie  w D a g l i e s t a n i e  nad  
morzem Kaspijskiem Rossyanie dotkliwej d o ­
znali porażki. Tam  Schamyl jeszcze w  mie­
siącu Maju twierdzę rossyjską D erbend  zdobył 
i zburzył.  Kilka set Rossyan legło na placu 
a mnóstwo b ro n i ,  amunicyi i zapasów ż y w n o ­
ści b y ło  zdobyczą zwycięzkich C zeczeńców.—  
P an  T y tow  podał dywanowi n o tę ,  w której 
w bardzo  cierpkich wyrazach Portę  o p o d b u ­
rzanie i popieranie w ojny  kaukaskiej obwinia, 
choć nie przez bezpośrednie w sparcie ,  to przez 
to  że Porta znając dobrze  drogi i sposoby, ja­
kimi górale w b roń  i amunicyę się zaopatrują, 
im tych bynajmniej nie przecina i zamyka. 
Poseł odgraża, że w przypadku  gdy b y  żadna 
nie nastąpiła zmiana, rząd cesarski surow ych 
środków  użyje.

I
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Rozmaite wiadomości.

D o c h ó d  a u t o r ó w  d r a m a t y c z n y c h  z a  
g r a n i c ą .  —  W  Anglii n ie m a  praw em  w yzna­
czonych nagród dla au to rów  dram atycznych. 
L on d y ń sk i teatr C oventgarden  płaci 1 0 0  f. szt. 
( ^ 0 0 0  z łp .)  p rzy  trzeciem , 1 0 0  p rzy  szóstem, 
1 0 0  p rzy  dziewiątcm  , i 1 0 0  p rzy  czterdziestem  
przedstaw ieniu  jakiej sz tuk i, najw yższa nadgro* 
d a  jaką dotąd  o trzym ał poeta , w ynosiła 0 0 0  f. 
szt. ( 3 6 ,0 0 0  z ip .) W  operacłi kom pozy to r nic 
n ie  o trzym uje za party tu rę  ty lk o  p oeta  za li- 
Ł retfo. Jednem u  tylko W e b ero w i zapłacono 
5 0 0  f. szt. za O b e r o n a .  D rugi tea tr  londyński 
D ru ry k m e  płaci za każde przedstaw ienie do 9. 
w łącznie po 3 3  f. sz t., a po  dw udziestym  1 0 0  

f. szt. o trzym uje jeszcze au to r. M niejsze tea tra  
p łacą rozm aicie. W e  F ra n cy i od daw na najle­
p ie j w ynagradzają au to rów  i od daw na istnieją 
tam p raw n e  p rze p isy , w yznaczające nadgrodę 
poecie. J u z  tru p a  M oliera płaciła K ornelow i 
p o  2 0 0 0  frauków  za sztukę. T eraz  zaś k ażd y  
je a tr  w inieu oddaw ać pew ną oznaczoną część 
d o ch o d u  ( t a n t i e m e ) ;  ty lko  tea tr  w ielkiej ope 
r y  i c o m e d i e f  r a n ę a i s e w P a ry  żu płacą sta­
le  po  5 0 0  fr. za każdą rep rezen tacyę do d w u ­
dziestej w łącznie, o d  tej zaś au to r o trzym uje 

* a każde przedstaw ienie po  3 0 0  fr. W y r a ­
chow ano , że w P ary żu  autorow ie dram atyczni 
p o b ie ra ją  roczuie tautijem y 8 0 0 ,0 0 0  fr. a na 
p ro w iu cy i 2 0 0 ,0 0 0 ,  razem  w ięc w  całej F ra n ­
cy i oko ło  1 ,0 0 0 ,0 0 0  fr. Z  jist u rzędow ych  
pokazu je  się na p rz y k ła d , że D elavigne o trzy ­
m ał za szkołę starców  po  1 4 9  przedstaw ieniach 
3 6 ,8 2 2  fr .,  S cribe za szk lankę w ody  po  1 1 6  
przedstaw ieniach 2 4 ,6 0 9  f r . ,  W ik to r  H ugo za 
Iłe rn an ieg o  po 7 2  przedstaw ieniach 1 4 ,0 7 5  fr. 
D o  tego dodać należy nad g ro d y  o trzym yw ane 
o d  p row incyonalnych  teatrów . W y rach o w an o , 
ze  D elavigne za Szkołę starców  otrzym ał w  ten 
sposób przeszło  6 0 ,0 0 0  fr. N aw et au to row ie 
lib re tlów  do o p er podobn ie  wielkie zap ła ty  o trzy ­
m u ją , i tak S c ibe  za libretto  do R oberta  diabła, 
p o  2 5 0  przedstaw ieniach otrzym ał przeszło 
1 0 0 ,0 0 0  franków .

ś m i a ł o ś ć  r o z b ó j n i k a  w ł o s k i e g o . —. 
M ichele Pezza b y ł rodem  z jednej malej wioski 
w  K alabryi. j u£ w szesnastym  ro k u  swojego 
ży c ia  uciekł z rodzicielskiego dom u i przysłał 
d o  b a n d y  osławionego na ów czas S carp i, k tó ry  

d o p ie ro  po ciężkiej p róbie przy ją ł. W  k la­
sz to rze  Santa-M artha znajdow ała się mała statua 
N ajśw iętszej P an n y  z ianego złota^ ozdobioua 
perłann i dyam entam i i nadzw yczajn ie przeto 
wielki ej w arto śc i, pom inąwszy naw et religijną

czesc, jaką tamtejsi m ieszkance dla niej mieli. 
O d  daw na już  zam yślał Scarpi nad  tern, ja k b v  
sobie skarb  ten p rzyw łaszczyć, ale zaw sze na 
p ró żn o ; strzeżono bow iem  nieustannie posągu. 
R y łb y  się w praw dzie Scarpi nie wahał, opano­
w ać mocą s ta tuę , lecz jego tow arzysze w zbra­
niali się w spierać go w fe'.n przedsięw zięciu. 
M io d y  więc Pezza o trzym ał tru d n y  rozkaz w y­
kradzenia posągu. P rzeb ra ł się za zakonnicę 
■ został p rzy ję ty  do klasztoru. N ajp rzód  m usiał
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tam trzy  dni i trzy  noce pościć. B y ło  to w ow ej 
p o rze  ro k u , k iedy  owi okoliczni w ieśniacy dzie­
sięciny  do  klasztoru zw ozili, co zaw sze do p ó ­
źnej nocy  trw ało , p rzez k tó ry  czas kościół b y ­
w ał o tw arty . Ze świtem p r z j j e idża li ch , •
z koszami i w ozam i, a w ieczór, śród pow sze­
chnego zam ieszania, zak rad ł się Pezza do k o ­
śc io ła , w yniósł posąg, schow ał go troskliw ie 
do jednego w ozu pod słom ę, poczera opuścił 
klasztor. Zdjąw szy sw oje zakonne suknie, za ­
czekał na w oz w którym  św ię ty  skarb  ukrył, 
w szczął rozm ow ę z właścicielem w ozu , dow ie­
dział się z k tórej jest w si, i doniósł o tćm czern- 
p ręd ze j sw ym  tow arzyszom , k tó rzy  natychm iast 
na w ieś napadli i w ykradziony  posag* uwieźłi. 
—  Jednego  razu  będąc Pezza w Salerno, w stą­
pił do  dom u pew nego c y ru lik a , k tó ry  w łaśnie 
o trzym ał rozkaz udania się do jakiegoś znako­
mitego duchow nego i miał w ychodzić z domurrr? „B,ępuj,ceg0 gośck, wwwai 
g J  się chw ilkę za trzy m a ł, ob iecując zaraz 
pow rocie. L edw ie cy ru lik  w yszed ł, nadszedł 
K apitan  karab in ije rów , k t ó r y ż  oddziałem  w oj­
ska ścigał osław ionego rabusia . B iorąc Pezzę 
za cy ru lik a , obrócił się do niego i kazał mu a b y  
go p rędko  ogolił. Pezza nie chciał się zdradzić 
p rzez ociąganie i zabrał się natychm iast do go- 
leuia. Ju z  b y ł p rzy łoży ł b rzy tw ę do b ro d y  
kap itana , gdy  p raw dziw y  cyrulik  pow rócił 
z  przestrachem  nazad do dom u i zaw ołał: „P a­
n ie kapitanie, panie kapitanie! Z bójca, k tórego 
w pan  szukasz jest w m ieście; w idziano go p rzed  
chw ilą.« K apitan ucieszył się nadzw yczajnie tą 
w iadom ością, i rz e k ł: „No, dzięki Bogu ' P rz e ­
cież go raz m am y !« -  „Jeszcze n i(>  Q(] ,
P ezza; )>bo w  tej chwili on ma cieb ie, panie 
kapitanie w  swym  r?ku.„ Kapitan przeląkł 
się lak okropnie iż prawie n ieżyw y, nie mogąc 
przemówić słow a, w ytrzeszczył oczy  na roz- 
bojui a, który mu ciągle trzymał brzytwę u gar­
dła i mógł go w każde'j chwili zamordować. 
W reszcie , napasłszy się dość długo jego śmier­
telną trwogą, która się przy każdem poruszeniu  
zbójcy wzmagała, darował mu wprawdzie ży ­
c ie , ale związał ręce i n ogi, aby g0  nie mógł
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ścigać. Po skrępow aniu  kap i tana ,  wziął się 
Pezza do cyru lika ,  k tóry drżąc na całern ciele, 
nie śmiał ani się ruszyć. Poczein ubraw szy  się 
w  unifortn kapitana, skoczył na jego konia uwią­
zanego przed drzwiami i uciekł cwałem z miasta.

Z b y t n i a  t a n i o ś ć  w d a w n y c h  c z a s a c h  
nie b y ła  właściwie niczem iunem jak ty lko nie­
dostatkiem, a więc drożyzną szlachetnych k r u ­
szców ; z tern wszystkiem zdają się nam dawne 
wiadomości o cenach ziemiopłodów jeszcze 
w  15. w ieku ,  istolnemi bajkami. W  czasie za­
łożenia uniwersyte tu w L ip sk u ,  to jest r. 1 4 0 9 . ,  
kosztował funt mięsa 4 szelągi,  miara żyta 3 
— 5 g roszy ,  para trzewików 6 groszy , garniec 
wiua 6 szelągów a garniec piwa 3 albo 4 szelą­
gi. W  13. i 14. w ieku nie wiedziano jeszcze 
nic o talarach lub z ło tych; wszystko rachowa­
no  na grosze , a p rzy  większych cenach na k o ­
p y ;  kopa liczyła 2 0  groszy. Grosze  dzielono 
znow u na 12  szelągów, szelągi lia 2 mniejsze 
pó łszelążki, a półszelążki na drobniejsze jeszcze , 
i bv ło  wiele tow arów  które można by ło  kupić 
za szelągi i szelążki. M ożna by ło  tedy posy ła ­
jąc sługę do miasta powiedzieć: »Oto masz grosz, 
jdź do miasta, kup za to krzes iw o, hubki, zgrze­
b ło ,  i pow róz ,  każ podkuć  k on ia ,  napij się pi­
wa i przynieś mi resztę.

G e n e r a ł  A v i t a b i l e .  —  Niedawno temu 
przyby ł do  N eapo lu  człowiek, k tóry  najdziw ­
niejszych losów doświadczył. —  W  roku  1 8 1 0 .  
p rzyp row adzono  go do N eapo lu  jako  rek ru ta  
i oddano do artyieryi.  P o  kilku latach postą­
pił on na sierżanta; gdy  jednak  w  armii neapo- 
litańskiej zaszły zmiany a on miał być  p rzydz ie­
lonym  do innej b ron i,  nie podobało  mu się to 
i opuścił E u ropę .  Zrazu chciał się udać do 
E g ip tu ; lecz w drodze został burzą  zagnany na  
w ybrzeża a frykańsk ie ,  do B o n y ,  gdz iespo tka ł  
pew nego zegarmistrza z F ra n c y i ,  k tóry  mu p o ­
radził aby  poszedł do Persyi. Nasz wychodźca 
usłuchał rad y  i udał się w  ro k u  1 8 1 8 .  do  po- 
mieniouego kraju. Teraz  powrócił do E u ro p y  
i przywiózł z sobą kosztowne d ary  d la K ró lo ­
w ej francuzkiej, dla K rólowej Anglii, dla K ró ­
la i K rólowej Neapolu ,  za co został obdarzony  
orderem ( ju ż  s iódm ym ) i tabakierą wartości 
4 0 ,0 0 0  zł. poi. O prócz  tego posiada on w sw o ­
im pularesie 10  milionów franków  i podobne  
inne drobnostki.  Ubogi sierżant jest teraz b o ­
gatym Generałem Avitabile, którego imię (jako 
jednego z Geuerałów  Rundszit-§ingha) było ty ­
le razy  wspominane w Europie. W  tej chwili 
znajduje się on w  swojem rodziunem mieście, 
otoczony od dwudziestu synow ców , k tórzy  b ę ­
dąc jeszcze po części lub całkiem wieśniakami,

przysłuchują się z zadziwieniem opowiadaniom 
stryja. Szkoda ty lko źe im opowiada je w ję ­
zy k u ,  k tó ry  nieco zamieszanie babilońskiej w ie- 
ży  p rzy p o m in a , gdyż ani P ersya ani Iudya  nie 
b y ły  stósownein miejscem, gdzieby A v i t a b i l e  
mógł b y ł  swój o jczysty  ję zy k  wykształcić.

Ś r o d e k  p r z e c i w  w ś c i e k l i ź n i e .  —  Ros- 
syjskie ministerstwo spraw w ew nętrznych  ogło­
siło środek przeciw  wściekliźnie, k tó ry  jest b a r ­
dzo pros ty  i pewny. Lekarstwem tein jest ro ­
dzaj euforbii ( e u p h .  v i l l o s a  e t  p a ł u s t r i s ) .  
Dziennik  ministerstwa spraw  w ew nętrznych  za­
w iera  opis kilku takich wyleczeń. P ie rw szy  
w y p ad e k  zdarzy ł się na P o d o lu ,  gdzie wilk  
wściekły sześcioro ludzi pokąsał; pięcioro z nich 
w ysz ło ;  jeden ty lko  człowiek, i to najbardzie j 
pokaleczony , umarł. Innym razem , pokąsał 
kot wściekły w gubernii kijowskiej czw oro d o ­
rosłych  ludzi i jedno dziecko. Je d n a  z d o r o ­
słych osób b y ła  leczona zw yk łym  sposobem 
i u m arła , r e s z ię  ocalono e u f o r b i j ą .  P rz y  le­
czeniu postępuje się w  sposób nas tępu jący : 
N ajprzód  w ypieka  się rozżarzoną jglą k rosty ,  
nabiegające pod  językiem u cho rych ;  po tem  
płucze się powstające stąd w ustach małe ra n y  
odw arem  z euforbii ,  i daje się wreszcie, jako  
środek  w ew n ę trz n y ,  śklankę tego odw aru  na 
czczo choremu. F u n t  takiego odw aru  sporzą­
dza się z uncyi korzonków , w zatkanym i d o ­
b rze  oblepionym garnku  ugotowanych. Ś ro d e k  
ten sprawia w ym ioty  a czasem i biegunkę, i za­
żyw a się tak d ługo ,  dopóki wymioty nie usta­
n ą ,  co zazwyczaj dopiero  trzeciego albo czw ar­
tego dnia następuje. Ustanie wymiotów jest 
oznaką wytępienia jadu  i ocalenia chorego. Dla 
ostrożuości daje się choremu dziewiątego dnia 
jeszcze szklankę ,  a jeżeli i w tedy w ym ioty  się 
nie odnowią, już jest chory  zupełnie wyleczony. 
Ś rodek  ten zdaje się b y ć  bardzo  upowszechnio­
n y  pom iędzy ludem podolskim; używ ają go b o ­
wiem także dla b y d ła ,  jeź li ,  jak  się to nieraz 
zda rza ,  zostanie od  wściekłych zwierząt po- 
kąsaue.

P o s ą g  B a j r e n a  r o b o t y  T o r w a l d s e n a  
stał się powodem osobliwego p rocesu ,  k tó ry  
właśnie przed angielskiemi trybunałam i ro zp o ­
częto. Torwaldsen u tw orzył b y ł  przed nieja­
kim czasem posąg B a j r e n a  i darował go kapi­
tule westmiusterskiej pod  w arunkiem , aby  mu 
w yznaczyła miejsce w kościele, pom iędzy  poe­
tami. D a r  Torw aldsena został p rzy ję ty ,  ale 
chociaż opactwo westminslerskie zawiera n a ­
grobki wielu m ężów, k tórych  religijność b y ła  
równie problematyczną jak  i Bajrena ,  nie p o ­
zwoliła przecież or todosy ja  angielska na umie-
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szczenię posągu autora »Kaina« i »Don Juana« 
w kościele W cstm insteru, i nie odebrano nawet 
z komory owej paki, w której się utwór Tor- 
waldseua zuajdował. Zawiadomieni o tein exe- 
kutorowie testamentu kazali poszukiwać posągu, 
który wreszcie całkiem porzucony i powalany, 
zualeziono w jakiejś piwnicy, wśród szczątków 
zgniłej juz paki. Teraz pełnomocnik exekuto- 
rów zażądał powrócenia posągu; gdy jednak 
urzędnicy z komory weszli do piwuic, aby go 
w ydać, pokazało się, że statua gdzieś znikła, 
a tylko resztki paki zostały. Exekutorowie te­
stamentu Torwaldsena zażądali więc wynagro­
dzenia szkody od londyńskiej kom ory; ta je­
dnak odmawia wynagrodzenia, twierdząc, że 
urząd cłowynic jest odpowiedzialnym za zwró- 
eone towary, które zawsze na ryzyko właści- 
cielów zostają w magazynach. Żądane wyna­
grodzenie wynosi podług oszacowania rzymskich 
rzeźbiarzy, którzy tan posąg przed jego odesła­
niem do Londynu widzieli, 30,000 funt. szterl. 
czyli przeszło milijou złotych polskich.

( Rozm. Ltvotv.)

W Y W O Ł A N IE  PUBLICZNE.
Niewiadomi wierzyciele zmarłego w J e rz y *  

k o w ie  dnia 4. Lipca 1842. M ic h a ła  Z a d o 'v 
sołtysa okupnego, uwiadomiają się uiniejszein, 
iż do podziału pozostałości termin

na d z ie ń  24. P a ź d z ie rn ik a  
przed południem o lOej przed Ur. HeinzRadzcą 
Sądu Ziemsko-miejskiego w lokalu sądowym 
tutejszym, jest naznaczonym; z tern wezwaniem, 
aby pretensye swoje najdalej aż do terminu po­
wyższego podali, inaczej z takowemi w skutek 
§. 137. i następ, tyt. 17. części I Prawa powsze­
chnego krajowego do każdego z współsukcesso- 
row oddzielnie w miarę schedy jego odesłane, 
mi będą.

Szroda, dnia 3. Lipca 1844.
K r ól. S ą d  Z ie m sk  o - m ie js ki.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
W  księdze hipotecznej gruntu w  Międzycho­

dzie pod Nr. 2. Vol. 32. pag. 13. rzeźnikowi 
Ferdynandowi Traugott R einert_ /w ». należą­
cego, stoją w Rub. III. pod

N r .2. 52 Tał. spadku dla braci:
a. Krystyana Fryderyka Wawrzyńca,
b. Wojciecha Mateusza Zeuschner,

Nr. 3. 26 Tal spadku dla Jana Piotra Zeu­
schner ,

Nr. 4. 26 Tal. spadku dla Doroty zamężnej 
za sukiennikiem Hoffmann w Między­
rzeczu,

wedle działów z dnia 9. Lipca 1803. vigore de- 
ereti z dnia 19 Października 1803. r. wszystkie 
ilości zaiutabulowane.

Właściciel gruntu twierdzi zaspokojenie tych­
że pretensyów : lecz tylko kwit małżonków Hoff­
mann sukienników z dnia 12. Września 1843. r. 
przedłożył.

W edle twierdzenia, dokumenta zaintabnlo- 
wane zaginęły. Stosownie do wniosku właści­
ciela gruntu wzywają się posiedziciele wspo- 
mnionych dokumentów, tychże sukcessorowie, 
cessyouaryusze, lub też kto w ich prawa wstąpił, 
aby w terminie

dn i a  19. L i s t o p a d a  r. b.
0 godzinie lls te j przed południem przed Ur. 
Leonhard, Assessorem Głównego Sądu Ziemiań­
skiego wyznaczonym, swoje prawa do kapita­
łów i dokumentów podali, w przeciwnym razie 
każdy niestawający ze swojern prawem realnem 
prekiudowany, i jemu wieczne milczenie naka­
zane będzie.

Międzychód, dnia 4. Lipca 1844.
Kr ó l .  S ą d  Z i e m s k o  - mi e j s k i .

Ałowy fortepian w formie 
w  skrzyillow «*j

znajduje się u mnie znowu na przedaź.
C. E c k e ,  budowca instrumentów, 

przy placu Wilhelmowskim pod liczbą 1.
Znaczną nadselkę prawdziwego, soczy­

stego Szwajcarskiego sera z Fni-
m ci i t l i a l ,  najlepszego gatunku, (dla kupców 
przy większych partyach po cenie, za którą 
w B e r l i n i e  przedają,); najprzedniejszą oliwę 
Prowancką, prawdziwy fraucuzki ocet winny
1 koniak, wyborne cytryny z Gardesee otrzy­
mał i przedaje po cenach najumiarkowańszych

J a n  Ig. M e y e r ,
Nr. 70. Nowej i Sierót ulicy narożnik.

K u rs giełdy Berlińskiej. 
D nia 12. Sierpnia 1844.

S to ­ N a pr kurant.
pa

prC.
papie­
rami.

go to ­
wizną

O bligi długu skarbow ego . . Sfc 101* 1014
O bligi premiów handlu niorsk. 90j
Obligi M archii E lekt, i N ow ej 3% 1004 100
Obligi m iasta l l e r l i n a ............. 3^ — 1004

» G dańska w T . . 48 —
Listy zastawne Pruss. Zachód. 3', — 100J

- - W . X Pozuańsk. 4 — 104
• » dito 3i 99 J ___
• * P russ. W schód . 3 !, ___ 102

- P o m o rsk ie . . . 3!i 1014
• • M arch. Eiek.i N. 3'j 1014 __
■ - Nziąskic . . . . 3» — 1004

Frydrychsdory  ......................... — 134 134
Inne monety złote po 5 tal. . — 124 U !
D isc o n to ...................................... — 3 4

A k e j e
D rog i zel. Berl.-Poczdamskiój 5 164*
O bligi upierw. Berl.-Poczdam s. 4 103J —
D rog i żel. M agd.-L ipskiej . . _ 1914 —
O bligi upierw . M agd.-Lipskie . 4 104 —
D rogi żel. Hcrl.-Anhaltskiej . — — 151
Obligi upierw. Berl.-Anhaltskie 4 1034 —
D rogi zel. Dyssel. Elberfeld. 5 ___ 8 H
Obligi upierw. Dyssel.-Ełberf. 4 99 J
D rogi żel. I l c ń s k i ć j ................ 5 ___ —
Obligi upierw. Heńskic . . . . 4 98 —

» od rządu garantowane. 34 974 _
D rogi żel.llerlinsko-Frankfort. 5 143
Obligi upierw. B erl.-Frankfort. 4 103 —
D rogi żel. G órno-Szląskiej . . 4 116 115

dito LU. U.. — _ 108i
• » Berl.-Szcz. Lit. A. i O. — ___ —
« * M agdeb.-Halbersl 4 113 112

D r. żel. W rocl.-Szw idn.-Freib. 4 — 108{
O bligi upierw. W ro c  Szw.-Fr. 4 102} __
D r. żel. lionu-K oIouskiej . , , 4 132} —


